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Telegraficzne wiadomości (laz. W. Rs. Pozii.
W e j m a r  16 Sierpnia; — Wajmarska gazeta donosi, że Prusy 

i Austrya mają wnieść w bundestagu o utworzenie tymczasowego 
rządu w księstwach, który ma się składać za przypuszczeniem 
związku z trzech członków. Wojsko związkowe ma pozostać w Hol­
sztynie.

K o p e n h a g a  15 Sierpnia. — B e r l i n g s k e  T i d e n d e  ogła­
sza 14 dokumentów diplomatycznych z czasu po konferencyach lon­
dyńskich.

Depesza posła duńskiego w Londynie z d. 6 Lipca opiewa, że 
w skutek zjazdu trzech monarchów trzech mocarstw północnych 
i prawdopodobnego sprzymierza między nimi, Francya zbliżyła się 
do Anglii w celu porozumienia się na przypadek wojny, przyczem 
oba te mocarstwa powinny zawrzeć wzajemne zobowiązania. Anglia 
nie przychyliła się do tych propozycyi francuskich, ponieważ, jak się 
wymówiła, nie chce rąk swoich wiązać.

Duński poseł przy gabinecie tuileryjskim donosi w depeszy z d, 
7 Lipca o rozmowie swojej z p. Drouyn de Lhuys: Cesarz radzi sta­
nowczo , aby Dania natychmiast wprost się układała z wielkiemi 
mocarstwami niemieckiemi i z niemi zawarła pokój; minister fran­
cuski ubolewał, że gabinet duński nie poszedł za radą cesarza, bo 
teraz cały Szlezwik stracony dla Danii. Cesarz nie wmiesza się do 
tej sprawy, chociażby Szlezwik został wcielony do związku nie­
mieckiego.

F ly  v e p o s t  pisze, że kapitan Bille dziś wieczorem ztąd uda 
się do Wiednia, wiezie z sobą instrukcyi do pełnomocników duń - 
skich znajdujących się w Wiedniu. Dawniejsze iustrukcye udzielone 
duńskim pełnomocnikom zakomunikowano członkom rady stanu w so­
botę, pod ścisłem dochowaniem tajemnicy.

S a l z b u r g ,  16 Sierpnia. — Najj. król pruski przybył tu wie­
czorem o god. 7 ‘ w dobrem zdrowiu i był przyjmowany przez arcyks. 
Franciszka Karola.

K i e l  16 Sierpnia. — Kielska gazeta donosi: Spodziewamy się 
wkrótce zawinięcia części floty pruskiej do naszego portu. Mówią, 
że dwie korwety i dywizya kanonierek tu przybędzie. Onegdaj i wczo­
raj oglądali tutejszy port dwaj oficerowie z ministerstwa pruskiej ma­
rynarki, jen. major Rieben i kapitan portowy w towarzystwie mistrza 
portowego Dittmana.

F l e n s b u r g ,  16 Sierpnia.— N o r d d e u t s c h e  Z t g  donosi, 
Kapit Jachmann, komenderujący pruskim oddziałem floty, odbywa 
ewolucye na wodach szlezwickich nad brzegami baltyckiemi i zwiedzi 
porty Eckernforde i Flensburg.

A lt  o na 17 Sierp. — P. Koenneritz wyjechał wczoraj do Dre­
zna i za dni 14 powróci.

N o  wy J o r k  6 Sierpnia wieczorem. — Sądzą, że konfederacye 
w Marylandzie posuną się ku Pitsburgowi i Wehler na Cincinati. 
Pogłoska niesie, że Grant przybył do Washingtonu. Część jego armii 
wkroczyła do Marylandu. Farragut przekroczył zewnętrzne fortyfi- 
kacye w Mobile i szturmuje miasto.

B e r l in ,  17 Sierpnia. — Naj. Pan raczył nadać tajn. sekretarzowi 
w ministerstwie skarbu H o rzo w i tytuł radzcy obrachunkowego.

B e r l in ,  16 Sierpnia. — Dzienniki niemieckie a mianowicie ham- 
burska B .  H. i S z l. H. Z tg. obliczają stosunek finansowy księstw do Da­
nii. Całe pasiwa czyli dług wynosi 26,000,460 tal. wzajemny dług księstw 
wynosi 17,287,208 po odciągnięciu tej summy od całego długu, na księ­
stwo przypada 8,713,252 tal. W balansie między księstwami a Niemcami

7 mil. tal. a mianowicie za żywienie wojska wiatach 1850 i za zapasy wo­
jenne wzięte przez Duńczyków w r. 1852 do Kopenhagi. A ktiva czyli 
należności także mają być podzielone a mianowicie wartość we flocie, 
zapasach wojennych, zbiory sztuk pięknych w Kopenhadze, klejnoty ko­
ronne, fabryki wojskowe, biblioteki itd. oprócz tego gotowizna brzęcząca.

— Dzienniki francuskie odparły podaną wiadomość o istnieniu noty 
francuskiej w sprawie rendsburskiej. Teraz pisze F r a n k f u r t e r  J o u r ­
n a l  że lubo noty w tej mierze francuskiej nie było, ale że poseł francu­
ski w Berlinie zapytał swego rządu, jak ma występować w tej sprawie. 
Odpowiedziano z tuileriów, że do urzędowego oświadczenia niemasz po­
wodu, bo to kwestya wewnętrzna; ale poseł może poufnie oświadczyć, 
że wypadki w Rendsburgu na rząd francuski smutny wywarły wpływ, 
ponieważ zawierają żywioły, które niepozwalają przypuszczać, że w sk u ­
tek zawarcia pokoju nie tak rychło zostanie utworzone państwo samo­
dzielne ze Szlezwiku i Holsztynu, że owszem spełznie ono na niczem. 
Niechętnieby przeto Francya widziała, że co łatwo i szybko mogło na­
stąpić na drodze pokojowej jako czysto sprawa niomiecka, to może przy­
brać znamiona międzynarodowe w skutek zwłoki i innych przypadków 
zachodzących, a następnie przyjść może do starć europejskich, w któ­
rych Francya mimowolnie ujrzałaby się uwikłaną.

C h e ł m n o ,  14 Sierpnia. — Nacłw. dowiaduje się, iż gmach semi- 
naryum.nauczycielskiego w Kościerzynie już ukończony i dnia 5 Września 
rozpoczną się w nim nauki.

— Do Grudziądza 12 Sierpnia przybył w przejeździe z Kwidzyny 
naczelny prezes, i rzeczywisty tajny radzca dr. Eielimann w towarzystwie 
prezesa rejencyi hr. zu Eulenburg, którzy obejrzawszy tamtejszy dom 
karny i inne gmachy publiczne, wyjechali po południu do Swiecia.

— Grudziądzki G e s e l l i g e r  podaje z Gołubia 9 Sierpnia fakt na­
stępujący: W przeszłą niedzielę przybył tu  z okolicy pewien nadleśni­
czy z żoną i jej siostrą celem wycieczki do sąsiedzkiego Dobrzynia. Po 
południu zaopatrzone w legitymacye owo towarzystwo wraz z kilku zna­
jomymi przeszło granicę. Na komorze przepuszczono je spokojnie, do­
piero na środku miasteczka zatrzymuje je sołdat z rozkazu oficera i żąda, 
aby obie kobiety, jako ubrane w czarne jedwabno^suknie szły za nim. Nic 
nie pomogły przedstawienia i uniewinienia nawet przed oficerem, obie 
wzięto pod areszt, dokąd naturalnie wszyscy się udali. Kapitan wyjechał 
na spacer na wieś, a jego zastępca nie żądał za uwolnienia mniej jak 50 
rubli. Nie chciano zaraz się na to zgodzić, więc uwięzieni tak  długo 
musieli siedzieć, aż jeden kupiec tamtejszy odszukał kapitana, który ich 
bez owych rubli uwolnił. Tymczassm było już się ściemniło, więc wy­
puszczeni w nocy przyszli do domu, mając dostateczną naukę o prawie 
moskiewskiem.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  14 Sierpnia. — Organa moskiewskie wychodzące 

w Moskwie i Warszawie, kiedy opisują jaki wypadek, to go przedsta­
wiają, jak jaki sen uiepoklejony lub zmorę, sensu niemającą, a jednak 
pretensionalną, „którą za taką zdrowy rozum natychmiast poznaje. Już 
to bez trucizny i sztyletu prawdziwy moskiewski organ nigdy się nie o- 
bejdzie, gdy opisuje schwytanego powstańca. Dobreć to na podburzo- 
nie zołdata i ciemnego ludu moskiewskiego na Polaków, ale rozumny 
człowiek wnet tendencyą odkryje. Jako wzór podobnych bąków mo­
skiewskich podajemy z dziennika warszawskiego następującą kore- 
spondencyą:

K o ł b i e l ,  27 Lipca. — Naczelnik cząstkowy nr. 5 w Kołbieli po- 
wziąwszy wiadomość, że w dniu 14 Lipca zbierają się obywatele we wsi 
Woli Sufczyńskiej u właściciela tejże Nowakowskiego z powodu jego i- 
mienin, zaprosił sztabs-kapitana Bielikowa, który wziąwszy z sobą 5 
kozaków, o godzinie 7 w wieczór udał się tam. Po przybyciu zastał 
wszystkich gości na ganku do ogrodu i ci mu się zaprezentowali, a mia­
nowicie hr. Władysław Jezierski ze wsi Babiny Szlacheckiej, Zygmunt 
Kurtz ze wsi Otwocka, lir. Franciszek Załuski ze wsi Dobrzyńca Wiel­
kiego, Nast ze wsi Jędrzennik i Antoni Czachowski ze wsi Bestwina, 
a jeden z pozostałych gości nie chciał się zaprezentować, natenczas 
naczelnik zażądał od niego paszportu. Ten okazał mu bilet wyda­
ny jako włościaninowi Janowi Wagnter, który dobrowolnie wrócił z ban­
dy. Naczelnik zastanowił się nad tern, jakim  sposobem włościanin zna­
lazł się w towarzystwie hrabiów. Obejrzawszy wszystkich gości, poprosił



ażeby rozjechali się do domów, w łościanina zaś zrewidowawszy, prosił
0 okazanie mu rzeczy. W znalezionym na szafie jego woreczku podró­
żnym była fłaszeczka ze strychiną i jakaś podejrzana korespondencya 
w języku polskim. S koro  tylko zaczęto otwierać woreczek podróżny, 
W ag n ter chciał uciekać przez drzwi do ogrodu, lecz naczelnik dopędzi- 
Avszy go w końcy tegoż uderzył go gifesem szaszki w szyję, skutkiem  cze­
go obalił go na ziemię i usiadłszy nań, zaczął mu perswadować, nie- 
chcąc pozbawiać życia. Tu rozpoczęła się walka, skutkiem  której na­
czelnik został pchnięty nożem i był już w Avielkiem niebezpieczeństwie, 
gdy przybył sztabs-kapitan  Bielików z kozakam i na pomoc. W agnter 
Avidząc bezskuteczność dalszego oporu , chciał się zarznąć i nawet nade- 
rznął sobie gardło , lecz gdy naczelnik rzucił się na niego w zamiarze 
odebrania m u noża, tenże drasnął go w praw ą rękę dwa razy, a av lewą 
raz, poczem już został aresztowany.

Nowakowski zapytany co do osoby W agntera, odpowiedział, że ten 
n a  kw andrans przed przybyciem naczelnika przyjechał, lecz ktoby on 
był, nie wie. Dalej oświadczył, że W agnter w czasie ucieczki swojej 
oddał żonie NoAvakowskiego rs. 35 i że koń jego z biedką znajduje się 
a v  sta jn i; nadto oddał pudełeczko z trucizną należące do W agntera.

W agnter ze wszelkiemi znalezionemi przy nim rzeczami i pieniędzmi 
odstawiony do Siedlec, pod sąd Avojenny oddany został.

P od łu g  zasięgniętych Aviadomości przez naczelnika komendy żan­
darm ów w M ińsku, na W agntera  pada mocne podejrzenie, że on jest 
ten  sam, co doAyodził bandą pod nazwą Zielińskiego.«

— Z U k r a i n y  odebrała G az. N a r o  do  Ava nader ciekawm instru- 
kcye rosyjskie tajne udzielone pośrednikom  m irow ym , którym  jak  Avia- 
domo są  sam i Rosyanie, w spraw ie włościańskiej. Otóż jedna z tych 
instrukcyi Annienkowa a v  ten sposób się kończy:

»W szystkie te cele mogą być osiągnięte, gdy pośrednicy potrafią 
zjednać ku sobie zaufanie Avłościan, a to  je s t możliwem wtedy, gdy m i­
rowi pośrednicy zrozum ieją, że są  nietylko urzędnikam i, lecz obywate­
lam i Moskwy, kochającym i szczerze swoją ojczyznę i bez granic jej po­
święcającymi się.

K om isya jednak ostrzega o niebezpieczeństwie, k tó re  ich czeka ze 
strony polskiej intrygi. DoAviadujemy się zaś na nieszczęście, że są  po­
między pośrednikam i ludzie, którzy dali się uwieść polskim  AvpłyAvom
1 Avpadli at zastaAvione na nich sieci. Ostrzegając kom isya prosi pośre­
dników pam iętać o tem , że najlżejsze odstąpienie od poAvinnosci służby  
będzie prześladowanem  i karconem z ca łą  srogością , na jaką zasługuje 
zdrada Avażnego ich posłannictw a, zdrada Avielkiej m isyi; do której są 
poAVolani.

N a ostatek kom isya poleca najbardziej ochraniać interesa obywateli 
moskieATskich w tej prowincyi, przedewszystkiem  ze w zględu, iż ich po­
łożenie pośród wrogiego polskiego żyw iołu  jest nadzwyczaj przykrem. 
Obwiązkiem przeto pośredników jest zaAviązać w szelkiem i sposobam i jak 
najlepsze i najprzyjaźniejsze stosunki m iędzy moskietYskiemi protvincyi 
tej obywatelam i i włościanam i.

W razie gdyby te instrukcye okazały się  n iedostatecznem i, miroAvi 
pośrednicy mają praiYO i obowiązek otwarcie udzielać zdań SAVoich o kwe- 
sty i w łościańskiej i a v  ogólności o AA’s z y s tk ie m  co ty lko  m oże Avywierac 
szkodliAvy AvpłyAV na sam ow iedzę w łościan i ich rozAYÓj, lub a v  czem kol- 
Aviek zachAviewac ich ufność kurządoAvi.«

Instrukcya ta , drukoAvana również jak  poprzednia, o której daAYniej 
by ła  moAA'a, bez oznaczenia miejsca (zdaje się a t  KijoAvie), podpisana jest 
a k ż e  przez jenerał gubernatora AnnenkoAva, G ałagana, W ron ina , łSa- 
. anieja, Bigelm ana i SkuratoAva.

W tym samym duchu z rozkazu jenera ł gubernato ra , drukuje się 
w  Kijowie niezliczona liczba broszur, a t  których historyczne fak ta  prze­
kręcone są  w potAYorny, przerażający, Avreszcie śmieszny sposób. W tym ­
że duchu wychodzi K  i j e w 1 a n i n , którego program  zaczyna się od s 1 ó a v  : 
»Ten kraj ru s sk ij , russk ij, russk ij,«  a  kończy się słow am i: »Ten kraj 
ru ssk ij, ru ssk ij, ru ssk ij.«

Uczony redak to r S z u l g i n ,  Ayyrzekłszy trzy razy stanoATCze s I o a y o ,  
m niem a, że już obalił h istoryą i Avszystkich przekonał. Nie zapominajmy, 
że on Avyraz: r u s s k i j  przyjmuje w tem  znaczeniu co: moskieAvski. K ie­
dyś jakiem u GaskończykoAvi przyjdzie ochota powiedzieć trzy razy: Ten 
k ra j gaskoński, gaskoński, gaskoński; i p. Szulgin na tej zasadzie go- 
tów uw ierzyć, że cała  F rancya, to nie F ran cy a , ale Gaskonia. D opra­
wdy ta k  sm utno i gorzko, że już łez nam  do płaczu nie s ta ło ; a na h i­
storyczne brednie, które M oskale oficyalńie propagują, iy lk o  uśm iechać 
się warto. Możnaż seryo, pOAYażnie, zbijać tak ie  rozum ow ania, jakie 
znajdujem y n. p. a t  R o k  o worn W o p r o s i o  (Kwestya życia lub śmierci), 
b roszurze, ATystósowanej przeciw artykułow i, przez jednego lite ra ta  mo­
skiewskiego z takim że tytułem  a t  czasopiśmie N a s z e  W r e m i a  ogło­
szonemu. J e s t  to jedyny pisarz w państw ie moskieAvskiem, który od- 
Avażył się stanąć  w naszej obronie i doAvodził barbarzyństAra SAvym roda­
kom. Za to mocno został prześladowany. W broszurze tej czytamy: 
»P o lska  s ta ła  i teraz stoi na najniższym stopniu cywilizacyi. My nie 
możemy AYskazać ani jednego nazAviska polskiego, k tóreby można bez 
zarum ienienia Avpisac do historyi słow iańskiej oświaty. Jedyna osobi­
stość, M ickiewicz, należy raczej do Moskwy, niż do Polsk i, tak  przez 
miejsce swego urodzenia i ukształcen ia , jak przez AYplyw na jego jeniusz 
P uszk ina  i MoskAvy (str. 8 )  Samowolność polskiej szlachty wproAvadziła 
Polskę a v  przepaść, gdy tymczasem u nas s y s t e m  u d z i a ł o  a t  prow a­
dził do zespolenia się i jedności Avszystkich synów Moskwy i Avydał ta ­
k ich synów jak  A leksander Newski, Dm itry D oński, M inin, Pożarski 
i l Avan  G r o ź n y  (str. 18.) Było i u nas poddaństwo, ale Avłościanie 
o p r ó c z  p r a c y  niczego nie poŚAAięcali dla bojarÓAY (str. 18.) Był i u nas 
k n u t, narzędzie grube i ok ru tne, ale my nie AYidzimy a t  nim różnicy od 
polskiego kańczuka albo dyscypliny (str. 19). Owszem knutowi dajemy 
pierwszeństAYO, gdyż on k a ra ł przestępcÓAY n a  m o c y  p r a w a  z a  kon-

f i r m a c y ą  c a r s k ą  (tam że). Ale za to nie było u nas ani królówlalek, 
ani magnatÓAY-królÓAY, ani l i b e r u m  v e t o ,  ani jezuitÓAV, ani bezczestnego  
słow a honoru, ani podeptania praw, ani zrywania traktatów, ani prze­
m ocy nad um ysłem  i sumieniem (str. 20). Autor R o k o w o h o  W o p r o -  
sa nazAvał Aviarę katolicką ŚAviętą. Czyż Aviara knviożerców, księży te ­
raźniejszych, może być nazAvana św iętą?  (str. 20 25). Teraz przebacz 
m i, o b o s k i e  p r a w o s ł a A v i e ,  że j a  o ś m i e l ę  s i ę  śAviętość twoję p osta ­
wić obok ŚATiętości katolicyzinu« itd. (str, 25). ^Pow stańcy pastAvią się  
nad trupem  naszego jenerała, Avieszają naszych pojmanych bohaterÓAT, 
oficerów i duchoAvnych i mnóstwo spokojnych mieszkańcÓAT. W ed łu g  
m nie, l e g a l n y  i r a c y o n a l n y  sposób na osłabienie polskiego teroryzmu  
byłby, gdyby za każdego przez powstańcÓAv ubitego żołnierza m oskiew ­
skiego poAviesic dwóch buntOAvnikÓAV, za każdego spokojnego obyAvatela 
t r z e c h ,  a za oficera i popa c z t e r e c h .  Taki sposób byłby i  stanoAvczy 
i lega ln y , a głÓATna rzecz a v  tem , że tego domaga się uczucie naszego  
narodowego oburzenia« (str. 36).

» W alka  PolakÓAY z MoskAvą jest walką barbarzyństAva, katolickiej 
schizmy ze świętą praAvosłaAvną relig iją; Avalka szaleńcÓAV ze zdrowym 
rozsądkiem , fanatyzm u z to lerancyą, Avalka dziczy z Europejczykam i, 
nieładu z porządkiem , okrucieństw a z hum anizm em , Avalka kłam stw a 
i oszustwa z praw dą i czystem sum ieniem , tchórzostwa i napadu  sk ry to ­
bójczego z otAvartym bojem, rozboju z cnotą, barbarzynstAva i nam iętno­
ści ze spokojem duszy, słoAYem, fałszywej cyAvilizacyi z cyAAilizacyą pra- 
wdzi wą (str. 15). Cóż Avięc poAviemy o autorze RokoAvo l i o  W o p  r o s a  
(drukowanego a t  piśmie N a s z e  W r e m i a ) ?  N iektórzy porównywają go 
do Judasza , drudzy do Chama, inni do H erostrata . W edług mnie jest to 
po tw ór, m onstrum  a v  moskieAvskiej rodzinie. Avyrodek (str. 47.) Szczę­
ściem oprócz trzech lub czterech AvyrzutkÓAy ziemi m oskiewskiej, zale- 
dAvie między 53 m ilionam i M oskali znajdzie się pięć potworów, którzyby 
podzielali zdanie au tora  RokoAYoho W oprosa.« (Nie zapom inajcie że tu  
mowa o R o k o w o m  W o p r o s i e ,  drukoAvanym a v  N a s z e  W r e m i a ) .  
»Ów au to r m niem ał, ża M oskale zbiorą się na jedno miejsce, przyAviążą 
go do pręgierza i każdy plunie mu z przeklenstAvem a t  oczy i on utonie 
a v  bagnie moskieAvskiej śliny. — My mniemamy, że on tchórz, że on 
wyegżagerował sobie Avyobrażenie o naszej zemście; my mniemamy, że 
Avszyscy Moskale odATrócą się od niego z pogardą i poAviedzą: Ty nie 
nasz, nie nasz, my z tobą nie mamy nic spólnego. Przeklinam y cię. A na­
them a! (podpis) R o s y  a n i  e.« (str. 49 i 50.) K orespondent kończy na 
tem świadectwie moskiewskiego patroty. Aby mu Moskale niezadali kłam u, 
jak  to często byAva, aby go kto nie posądził o Avymysł lub egzageracyą, 
przyłącza on redakcyi G az . Na r .  autentyk oryginalny drukoAvany a v  K ijo­
A v i e  u D a A v i d e n k i  roku  1863, dla okazania ciekawej a nieAvierzącej 
publiczności. Na Avszystko co tu  poAviedział przedstaw ia autentyczne do- 
kum enta.

Francya.
P a r y ż ,  14 Sierpnia. — Dzienniki francuskie nie m ając nic przed 

sobą przeżUAvają swoje domysły o stosunkach niemieckich. Rozumowa­
n ia  te  s ą  atoli Avięcej diletanckie aniżeli zasługujące na mvagę publiczną, 
bo nie m ają żadnej innej podstawy politycznej, jak  pogadankę prostą 
dziennikarską, kiedy się nie ma co pisać. I tak  Constitutionnel gAvarzy 
z F ran k fu rtu  szeroko, jak i Avpływ uczyniły prelim inaria pokojowe na 
umysły niem ieckie i na różne obozy niem ieckie; podaje surOAA'e krytyki, 
jak ie  na nie Avychodzą z państw  średnich i m ałych niemieckich. Ale 
że te kry tyki także Aviele nie znaczą, bo są bezwładne i tylko czyste słowa 
przeto i one nie zasługują na powtórzenie. W szystko wchodzi a v  rachuby 
przedłużania, tem poryzow ania, puszczania w o tch łań  niebieską, na k tó ­
rej przyszłość naAvet nieda się rysować. I  samemu NapoleonOAvi nie n a ­
darza się sposobność puszczania wielkich słów, bo zabrakło mydlin. Ż a­
łujem y biedną Opinion nationale, żenie ma co lepszego nad udzielanie 
kiepskich rad  małym Niemcom, aby się spuszczały na pomoc francuską 
k tó rą  nie dominuje ale po przyjacielsku niesie i tem się różni od poli­
tyki pruskiej i austryackiej. Czyli rozum ie, że tem  przekona średnie 
państw a, k tóre  aż do ckliwości przypatrzyły się w ostatnich czasach ro ­
botom francuskim : na dAvorze festyny Aversalskie z czasów Ludw ika XIV 
Murawiewny a v  Psyche przem ienione, stary  cesarz, m łodziucbna piękna 
cesarzoAva, a kraj kupczący z Chinami i Mexykiem. In e r tia , sapientia. 
Tylko podstarzały to teraz Napoleon mógł wyrzec: Załóż ręce, będziesz 
m ądrym , a przynajmniej schlebiaj sobie, że cię n ik t nie poruszy, niepo- 
ruguje av innertii, sapientii! Taż Opinion nationale obrusza się na Kreuz- 
zeitung, k tó ra  rzek ła  że nie a t  P aryżu, nie a v  L ondynie, ale w W iedniu 
i ay B erlinie rozstrzygają się obecnie losy Europy. Radzi Avięc tej gazecie 
aby się Avystrzegała tych żartów z cywilizacyi, bo lubo Francya głęboko 
teraz zasypia, ale można ją  zbudzić, jakkolw iek nie pozwala sobie snu 
zakłócić, a Avtenczas m ogłaby sobie przypomnieć, że Ren nie jest trudny 
do przebycia i że jej armie na m anifest księcia brunszAvickiego odpowie­
działy zwycięztwami od Valmy do Jena. B iedna Opinion nationale sili 
się przebudzić chrap iącą Francyą.

—  D rugi dzień rozpraw publicznych a v  spraw ie adwokatów paryz- 
kich liczniejszą jeszcze niż dnia poprzedniego zgrom adził publiczność ze­
b raną  av chęci usłyszenia znakomitych i u o a t c ó w ,  którzy a v  tym dniu a v  o -  
bronie oskarżonych głos zabierać mieli. O godzinie 10 '/2 prezydujący 
zajmuje miejsce i daje głos p. Juliuszowi FaATre, obrońcy pana G arnier 
Pages, k tóry  następnie mniej Avięcej przem aw ia:

SpraAva, a v  której stawa obronie, głębokim  napełnia go żalem , wi­
dząc zdeptane praAva, stanowiące podAvaliny noAvożytnego spółeczeństAva, 
Avidząc najzacniejszych mężów, zaszczyconych charakterem  reprezentan- 
tÓAv narodu SAvego, stojących przed sądem, godzi się zaiste zapytać, czy 
postęp nie jest ty lko złudzeniem  i czy nie jest przeznaczeniem  ludzkości 
obracać się ciągle av  jednern kole namiętności i nieszczęść. Uczucie sm u­
tku ogarniałoby go niemniej, gdyby był stronnikiem  rządu, rządu, k tó ­
ry rozporządzając nieznaną dotąd av dziejach ŚAviata potęgą, stawszy się



nanem myśli, wolności i własności swych poddanych, przychodzi dzis 
oskarżać swych przeciwników i nie waha się żądać przeciw mm surowo­
ści prawa, które tłomaczy według potrzeby swojej. 1 wówczas nawet, 
daleki od wszelkiej radości, pytałby się raczej, co mogło skłonie rzą 
do wyzwania do walki ustawy uświęcone wiekiem i zwyczajem. Mówią, 
że oskarżeni usiłowali zorganizować państwo w państwie, ze utworzyli 
rząd tajemny, mający działać na szkodę istniejącego porządku: jeżeli 
tak  jest rzeczywiście, to przyznać im należy, ze działali otwarcie pizez 
dzienniki, okólniki, ogłoszenia, to nie przeszkodziło przeciez, ze rząd 
przemocą naruszył ich mieszkania, że z pogwałceniem najpierwszych Zc - 
sad prawa i przyzwoitości naszedl ich domy, wdarł się w tajniki i c  -  

mowego pożycia, chcąc odkryć tajemnice, której me było. Czyzby 
Francya tak  nisko już upadła, iżby te środki w jej oczach miały byc 
zwykłą drogą, którą sprawiedliwość dochodzi swych celów. Niebezpie­
czeństwo może usprawiedliwiać gwałt i przemoc, w zvvyklych atoli cza­
sach w których żyjemy, cóż na ich obronę przytoczyć będzie można 5

Mówca odwołuje się do protestacyi przez oskarżonych wniesionych 
i przytacza ustęp z dzieła Napoleona III, w którym tenże powstaje prze­
ciw naruszeniu nietykalności mieszkań i przyznaje wyzszosc ustaw an­
gielskich nad francuzkiemi w tym względzie, następnie rozbiera ustawę 
o niedozwolonych zgromadzeniach i określa koleje, które takowa pod 
różnemi rządami przechodzić musiała, poczem mowi d a le j.

Jeżeli celem zgromadzenia jest używanie i wykony wanio swobod lcon- 
stytucyą zabezpieczonych, zamach na takowe jest zamachem na samą 
konstytucyę. Do jakiego rodzaju zgromadzeń należą zgromadzenia wy­
borcze, zbytecznem byłoby rozbierać. Komitet, w którym oskarżeni za­
siadali zebrał się w celu przeprowadzenia wyborów, rozwiązał się po o- 
konaniu takowych; robił tylko użytek z praw, które mu pizys ugują, 
a wystąjiienie przeciw niemu jest wystąpieniem przeciw swobodom oby­
watelskim, które są udziałem każdego Francuza. Urząd publiczny pod­
nosząc skargę na podstawie ustawy z r. 1834 zostaje w sprzeczności z du­
chem tej ustawy, która właśnie ku obronie zgromadzeń wyborczych słu­
żyć miała. Mówca odczytuje niektóre ustępy z motywow takowej, od­
wołuje się do rozpraw w Izbie parów i deputowanych nad uią odbytych, 
a z których wykazuje się, że rząd nigdy nie miał zamiaru ustawą tą 
ograniczać wolności wyborców w porozumieniu się z sobą w sprawie wy­
borów; ministeryum Guizota, będące wówczas przy władzy wyraźnie 
oświadczyło, że ani ustawa takowa ani też §. 291 ustawy karnej do zgro­
madzeń wyborczych bynajmniej się nie odnoszą. Z powodu interpelacyi 
członka opozycyi Salvetre, Guizot sam przyznał, iż brał udział w zgto- 
madzeniu wyborczem, mającem własną organizacyę, własną kasę i przy­
chody dodając, iż zgromadzenie takowe nie sprzeciwia się bynajmniej 
ustawie z r. 1834. Jeżeli przeto ta  ustawa nie odnosi się do zgromadzeń 
wyborczych, nic nie stoi na zawadzie tworzeniu się i działalności komi­
tetów wyborczych, a przez trzydzieści lat praktyki konstytucyjnej spo­
łeczność przez przedawnienie weszła w praw a, które jej dziś prokura- 
torya zaprzecza.

Prokurator cesarski wyrzekł był w tonie pogardliwym, że ludzie, 
którzy stoją obecnie przed sądem, przywłaszczyli sobie władzę; obrońca 
nie wie zkąd prokuratorya czerpie te szczegóły, gdy powszechnie jest 
wiadomem że wyszli z woli ludu; wówczas uginali pized niemi kolana, 
którzy dziś błotem ich obrzucają. Słowa te wywołują w sali oklaski, 
które przewodniczący uciszyć się stara. Po krótkiej przerwie obrońca 
mówi dalej: Od r. 1834 nigdy nie przyznawano ustawie o zgromadze­
niach znaczenia, jakie dziś do niej jest przywiązane. Rzeczpospolita 
nigdy nie tłomaczyła ją  na niekorzyść wyborow, a pamiętamy dobrze 
kongres wyborczy przy ulicy de Beaune, gdy chodziło o wybór prezy-

Prokuratorya nie uzasadnia swego wniosku należycie. Konieczność 
uzupołnienia liczby zgromadzonych do liczby ustawą wymaganej celem 
ustanowienia istoty czynu, zniewoliła prokuratoryę do pociągania cło od­
powiedzialności ludzi, którzy, krom wspólności opinii i przekonań poli­
tycznych, nic wspólnego z członkami komitetu wyborczego nie mają. 
Gdyby atoli solidarność opinii, życzeń i nadziei wystarczała do uzasa- 
dnienia ich winy, należałoby wezwać jeszcze wielu innych, którzy, choc 
równie winni, bezkarnie mogą wyznawać swe zasady. Komitet zajmował 
sie wyłącznie udzielaniem rad, agitacya polityczna była mu obcą. ^ ace 
jego były liczne i żmudne, ustawa wyborcza jak  wiadomo jest niedokła­
dną i wymaga często komentary. Zarzut jakoby komitet zostawał w zwią­
zku z komitetami prowincyonalnemi, po odczytaniu listu parna Melsheim 
zupełnie upaść winien. List ten wykazuje dowodnie, że komitet w stosun­
kach swoich z komitetami zagranicznemi ograniczał się jedynie do udzie­
lania rad , gdzie tego żądano. Zastosowanie ustawy tak jak je prokura­
torya wymaga, byłoby terroryzowaniem opinii, zmierzającem do uchyle­
nia wolności słowa, którezczasem  tylko ku uchwale władzy służyć będzie 
mogło. Atoli płonne są takowe obawy; w obęc ciągłego rozwoju idei li­
beralnych. w obec wzrastających w siłę i w liczbę zastępów szermieizy 
wolności spokojnie spoglądać możemy na obłoki, które na chwilę sionce 
zakrywają. -

Po skończonej obronie posiedzenie zawieszono, obrońcy i oskarżeni 
cisną się do mówcy, składając mu podziękowania. Wielu uprasza Berryera, 
aby oświadczył,i ż po mowie swego poprzednika odstępujeod dalszej obrony. 
Po chwili przewodniczący daje glos p. Marie, l e c z  ten ustępuje takowego 
p. Berryer, który powstając widocznie wzruszony mówi: Obrońcy i oskar­
żeni, pod wpływom słyszanych co dopiero słów Juliusza Fayre, postano­
wili odstąpić od dalszej obrony w przekonaniu, że do loiki i przekony­
wującej siły mowy jego nic dodać nie można.

Przew. zapytuje pp. Hebert i Marie obrońców pp. Melsheim i Borry, 
których sprawy różnią się nieco od spraw ich towarzyszy, czy zechcą w ich 
obronie głos zabrać? Obaj odpowiadają przecząco, poczem przewodniczący

ogłasza postępowanie za zamknięte i odracza posiedzenie do odczytania wy­
roku, znanego już czytelnikom.

W  ciągu czytania wyroku, niezliczone tłumy zajmowały sienie, 
schody i podwórza pałacu sprawiedliwości; wyrok przyjęto w mil­
czeniu, nikt bowiem nie mógł się spodziewać innego, wiedząc, że od 
czasu poddania procesów politycznych pod sądownictwo zwykłe,^ żadna 
jeszcze sprawa tego rodzaju nie zakończyła się uwolnieniem oskarżonego.

(Kor. Gs.) Po przepędzeniu dwóch godzin z p. Drouyn deLhuys w o- 
grodzie aklimatyzacyjnym, król Leopold przybył tu  (St. Cłoud) onegdaj 
na obiad z ks. Flandryi. Na obiedzie byli wszyscy ministrowie nie bę­
dący na urlopie. Wieczorem przybyło kilku dyplomatów, między któ­
rymi lord Cowley i lir. Moltke. Król odjechał do Paryża koło l i t e j  
w nocy. Opuścił on Paryż wczoraj. Na dworze St. Cloud tuszą wiele o 
skutku podróży belgijskiego monarchy, chociaż nikt nie śmie za to zarę- 
czyę. Król ma się udać do królowej W iktoryi i starać się dwa dwory 
pojednać. W  jakim stopniu to nastąpi? nikt tego nie wie. Spodziewać 
się, ze pokojowa Anglia a Prusom oddana królowa, podejmą z Francyą 
wojnę w imię sprawiedliwości i prawa, byłoby to jeszczo przedwczesnem. 
Według listów z Londynu, jeżeli nie Anglia to gabinet nie będzie rad  
z utrzymania pokoju, ani baczyć, jakim kosztem przyszło do tego. Da­
nia dała jednak naukę Anglii odwołując z Londynu swego ambasadora. 
Państwo które umywa ręce od spraw zewnętrznych, nie warte jest, aby 
miało ambasadorów". Może król Leopold wymoże na Anglii ułożenie 
z Francyą szematu polityki zachodniej, i może to obróci się na korzyść 
Europy. Ogromny ruch dyplomatów dowodzi, że Europa nie może po ­
zostać długo w stanie, w którym się znajduje. Przywięzują wagę do 
przywołania sir Napiera z Petersburga do Londynu. Nie rachując 
bardzo na Anglią Napoleon II I ,  stara się ubezpieczyć Francyą, wiążąc 
z nią narody łacińskie, i jeżeli to pokaże się możebnem, z Rzeszą niemie­
cką." Podróż p. Rouyera do Włoch miała wagę. Będzie także miało wagę 
przybycie do Paryża króla hiszpańskiego. Musi tak  być rzeczywiście, 
kiedy niepokoją się już o to dzienniki angielskie i kiedy G lo b e  ubolewa 
nad zniesieniem Pireneów za pomocą drogi żelaznej. Przyjazd męża kró­
lowej hiszpańskiej możeułatwić powrót do Hiszpanii królowej Krystyny, 
która była zaw'sze stronniczką Francyi. O projektowanej podróży Cesa­
rza do Baden nic nie mówią. Podróż ta  byłaby podjętą tylko w razie 
niepodległego i wytrwałego usposobienia Rzeszy, a do tego zdaje się być 
daleko.

Szwedzi bawiący w Paryżu są zmięszani. W iedzą oni, że to, co 
pozostaje z Danii nie jest w stanie się utrzymać, że zlanie się Danii ze 
skandynawizmem byłoby dziś niebezpieczne dla Szwecyi, że przy m iło­
ści pokoju Anglii Hzwecya z kolei mogłaby stracić, jeżeli nie niepodle­
głość, to ciepłe porty Skanii, tak  potrzebne dla Rosyi. Jeden rok bez­
czynności i sparaliżowanie Francyi przez wyprawę meksykańską przy­
prawił Europę o straty, które bodajby nie były powetowane.

E c o n o m is t  i M oney M a r k e t  r e v i e w  wystawiają wzniesienie ce­
sarstwa meksykańskiego za najpiękniejszą kartę historyi cesarza. Po­
doba się to tutejszemu dworowi, ale dopiero historya wyrzeknie dla kogo 
cesarz pracował. Kapitaliści angielscy walą się do Meksyku i być może, 
że zniszczą znowu wpływ, który Francya powinna chować w tej prowincyi. 
Pocieszającem jest, że okręty francuskie wypływają już do Meksyku po 
armię, i że te które wypłyną we Wrześniu, zabiorą legion belgijski 
a może i austryacki.

Marszałek Mac-Mahon nie ma być posłany do Algieru, bo w tam ­
tej prowincyi spiesznie się polepsza.

Zdaje się, że powstanie tunetańskie skończyło się i to według ży­
czenia Francyi.

Nie sprawdziła się pogłoska, że Francya zamyśla opuścić Kochin- 
chinę. Miało się na to i pełnomocnik francuski, odebrał w tym celu in- 
strukeye, ale instrukeye te zostały odwołane w chwili, kiedy miały 
wchodzić w wykonanie. Interes kolonistów przemógł nad polityką.

G a z e t a  M o s k i e w s k a  i dzisiejsze D e b a t y  wystawiają, że Rosya 
jest zatem, co robi w Rumunii ks. Kuza,  kiedy In  w al id  wyraża się zu­
pełnie przeciwnie. W Rumunii nie wierzą wcale w życzliwość Rosyi i po­
chwalają tak politykę jak ostrożność księcia. Tutejsze ministerstwo 
spraw wewnętrznych każe ciągle tłumaczyć i autografować wszystkie wa­
żniejsze artykuły dzianników rosyjskich, ale korzystają z nich, w dzie­
dzinie dzienników rosyjskich, ale korzystają z nich; w dziedzinie dzien­
nikarskiej tylko organa mające na celu zewnętrzną politykę Erancyi.

Książe oldenburgsld, który tu  przybył, nic jest wcale Wielkiem 
księciem, pretendentem do korony szlezwickiej.

Z przyczyny pory roku i upałów Paryż jest obumarły. Ożywiają go 
jodynie rozdawania nagród po szkołach, któro obchodzą tyle rodzin. 
Mowa p. Duruj ,  miana z tego powodu w Sorbonie, zaspokoiła rodziców 
i opinią. Minister ten staje się popularnem, wprowadzając do szkół 
szkół naukę filozofia i historyi nowożytnej, i starając się robi z uczniów 
ludzi dzielnych umysłowo i cieleśnie. Mowa arcybiskupa paryskiego, 
mowa bardzo patryotyczua i życzliwa dla cesarza, sprawiła głębokie wra­
żenie. Na konkursie w Sorbonie, otrzymał nagrodę i dwie pochwały 
młody nasz rodak Kisielewski, syn oficera z armii 1831 r . , który w sku­
tek spotkania się dwóch parowców, stracił nieszczęściem życie w jezio­
rze genewskim.

Dziś odbyło się rozdanie nagród w szkole Batignolskiej.
Na placu de la  Concorde, w około obelisku, wzniesiono tego roku 

pałacyk meksykański, któy dnia 15 zostanie oświetlony.
.łiistrja.

W i e d e ń ,  12 Sierpnia. — Redaktor tygodnika d ie  R e f o r m  i po­
seł na sejm krajowi dolno-austryacki Dr. Schuselka stawał znów przed 
kratkam i sądowemi w sprawie drukowej. Jak iś czytelnik R e f o r m y  
zwykł był na swym egzemplarzu spisywać uwagi ołówkiem i taki egzem­
plarz odsyłał napowrót redaktorowi Schuselce. Przed kilku tygodniami
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ów glosator napisał list do redaktora, a p. Schuselka umieścił go w 26ym 
numerze pisma swojego. Po kilku tygodniach wytoczono mu proces o ten 
list na podstawie §§ 302 i 303 o podburzanie do nienawiści przeciw kor- 
poracyom religijnym. Sąd skazał D ra Schuselkę na miesiąc prostego 
aresztu zaostrzonego osobnem zamknięciem na dzień jeden i 00 złr. w. a. 
utraty z kaucyi. Skazany założył rekurs.

Z powodu tego procesu P re s s e  poświęca artykuł wstępny surowej 
ustawie, która bez różnicy charakteru czynu ukaranego, skazanemu od­
biera na zawsze wszelkie prawa polityczne. Już to drugi raz , jak wia­
domo, sprawa Schuselki daje powód dziennikom do występowania prze­
ciw owej surowej ustawie; Schuselka po raz drugi w krótkim czasie traci 
mandat poselski.

— W  wiedniu czynią przygotowania na przyjazd króla pruskiego. 
Cesarz Jm ć ma odwiedzić następnie króla w Poczdamie, dokąd również 
ma przybyć cesarz rosyjski, niewiadomo wszelako, czy w tym samym 
czasie. W. książę Oldenburski przybędzie równocześnie z cesarzem Ale­
ksandrem. Przedewszystkiem zgoda Austryi i Prus główną jest osią po­
lityki, a zjazdy owe mają zgodę tę wzmocnić. Układy co do przyszłego 
rządu księstw nie są jeszcze skończone zdaniem korespondenta wiedeń­
skiego do K r e u z z e i t u n g ;  Austrya wnosi, aby rząd tymczasowy 
księstw składał się z komisarzy A ustryi, P rus i Związku, a N o r d d .  
a l lg .  Z tg. występuje przeciw republikańskim jak je nazywa instytucyom 
księstw z r. 1848, do których księstwa chcą wrócić, i zapewne z tego 
wezmą sprzymierzeni pocliop do oktrojów księstwom ustawy zasadniczej.

W i e d e ń ,  15 Sierpnia. — V e r f a s s u n g  donosi, że iustrukcye dla 
duńskich pełnomocników są w drodze i układy dla tego niezadługo się 
rozpoczną.

— P r e s s e  domyśla się, że za przybyciem króla pruskiego do Wie­
dnia w d. 20 bm. układy o wniosek uczynić się mający dojdą do skutku. 
Jeżeli jakie zachodzą sprzeczności, to tylko w drobnych rzeczach.

— Ostd,  P o s t  rozbiera korzyści i niedogodności ze sprzymierza 
między Austryą i Prusami wypływające i znajduje, że wiatr i chmury 
w tern sprzymierzu nierówno są rozdzielone, korzyści nie są równe dla 
Austryi, a więc trwałość sprzymierza zagadkowa; tylko tak długo możo 
się utrzymać, jak Austrya swoje interesa będzie przytłumiać. J a k  dłu­
go Austrya w tern wytrzyma bez zaszkodzenia sobie, nie wie i nie u- 
mie podać.

— Przewóz duńskich jeńców ztąd do Danii przez Szlązk rozpo­
czyna się.

Euinuiiia.
M o n i t o r u ł  bukaresztski ogłasza amnestyę dla przestępców poli­

tycznych. Zastrzega ona tylko, aby objęci nią cudzoziemcy opuścili Ru­
munię. Takich jest tylko trzech: książę Sutses, bojar Balsz i mazzini- 
sta Frigbiesi, a ci domagają się podobno śledztwa a nie amnestyi.

Mrotaekit miejscowa.
Władze pruskie wydały list gończy za p. Piotrem Radońskim z Krze- 

ślic, w powiecie średzkim , o czyny przygotowawcze do zdrady stanu.

Wiadomości rozmaite.
— Nie wszyscy zapewne z czytelników naszych wiedzą o pochodzeniu 

sześciu syllab solfedżjowania U t ,  r e ,  m i, fa , s o l ,  la.  Wprowadził je 
do muzyki w jedenastym wieku znakomity reformator śpiewu Benedyktyn 
G u i d o  z Ar  ezzo ,  gorliwy w nauczaniu młodzieży, pienia kościelnego; 
był on następnie Opatem w Arezzo pod Avelinem 1026 — 1036. Są to 
początkowe syllaby następującej strofy, starożytnej katolickiej pieśni, 
błagającej ś. Jana Chrzciciela, patrona śpiewaków, o uleczenie ich od 
chrypki. U t queant laxis, Resonare fibris , Mi ra  gestorum F am uli tuo- 
rum Solve polluti Labii reatum (meatum). Sancte J o h a n n e s .  (Aby 
słudzy mogli cuda dzieł Twoich wolną odśpiewywać k rtan ią , Usta ska­
lane rozwiąż święty Ja n ie ! ) . Ztąd powstało sześć d i a t o n i c z n y c h t o -

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w R o g o ź n i e ,  

W ydział I.
Nieruchomość gościnna do E flic a rd u  

W&obrzańshiego należąca w Połaje­
wie pod Nrem 26. położona, oszacowana na 
6955 Tal. wedle taksy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazom hipotecznym i warunkami w Re- 
gistraturze, ma być

d n ia  4. StyeassaS® 1865. 
przed południem o godzinie l lć j  w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do wierzytelności niewyka- 
zującej się z księgi hipotecznej, winni takową 
podać do Sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi spadkobiercy ku­
pca Józefa Caro w Mogoźule zmar­
łego, jako i wachmistrz A wgust ̂ S9o- 
bvzeaisfii podobno w Frankfurcie 
l i .  M .  zapozywają się niniejszem publicznie.

Rogoźno, dnia 30. Maja 1864.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 17. Sierpnia 1864.

(węcpel po 25 szefli) lepiej. Na Sier­
pień 30% list. 30 pien., na Sierpień Wrzesień 
ó0% list. 30 pien., na Wrzesień Paźdz, (jesień)

nów c, d, e, f, g, a, nazwanych g u i d o ń s k ą  czyli A r e t y ń s k ą  s o l m i -  
z a c y ą ,  dopiero w kilka wieków później, dla wypełnienia przerwy do 
oktawy, dodano na ton h syllabę s i , to jest początkowe litery ostatniego 
wiersza powyższej strofy. Obecnie we Włoszech zamiast syllaby U t uży­
wają syllabę D o, z przyczyny łagodniejszego brzmienia.

— Odwar z liści orzecha włoskiego ma być skutecznym środkiem 
przeciw bąkom, muchom i innym owadom, konie w czasie upałów napa­
stującym. Kilkakrotne zmywanie konia wodą z nieco odwaru tego zmie­
szaną chroni go od owadów. W  stajniach angielskich środka tego od 
dawna używają.

— Omnibusy, owe nowożytne ekwipaże ludowe, coraz większego na­
bywają znaczenia. W Paryżu Towarzystwo omnibusowe miało w roku 
1863 18 milionów franków dochodu i wypłaciło 7 pet. dywidendy. Miasto 
pobiera ztąd 30,000 franków. Wozów omnibusowych posiada Paryż 
537, jeżdżących było w r. z. 90 milionów. Każdy wóz przebiega w prze­
cięciu 96 kilometrów dziennie, wszystkie więc wozy razem przebiegają 
dziennie w przecięciu 52,000 kilometrów (tj. 8664 mil, czyli tyle, ile wy­
nosi obwód ziemi półtora razy wzięty.) Przejażdżka kosztuje nieraz na 
bardzo daleką odległość tylko 15 centymów czyli około 9 grp. Zdaje się, 
że i w Poznaniu przyjdzie niezadługo do skutku omnibusowe przedsię­
biorstwo. Najdonośniejszą będzie linia łącząca dworzec kolei żelaznej 
z Reformatami, przez Szeroką i Nową ulicę.

Wiadomości literackie.
P o z n a ń .  — ^Ziemianina® nr. 33 wyszedł z druku i zawiera: Che­

mia rolnicza. I. H. J. Liebig. O wypasaniu młodej koniczyny w pier­
wszej jesieni po jej zasiewie. Babilońskie pomieszanie języków w hodo- 
wnictwie owiec. Towarzystwa rolniczo: Protokół posiedzenia powiato­
wego Towarzystwa rolniczo-przemysłowego w Gostyniu, odbytego w Ś re­
mie dnia 3 Marca 1864 r. Pracownia rólniczo-chemiczna: 119. Panu K. 
w Wieszczyczynie pod Śremem. 120. Panu J. M. w Orchowie pod Trze­
mesznem. Rozmaitości: Nadzwyczajny sprzęt owsa. Lubin w stosunku 
do marglu. Mięsa zwierząt w nocy zabijanych. Użycie zimna do prze­
chowywania owoców w Ameryce. Próba szkła. Doniesienia literackie: 
Gazeta Rolnicza nr. 31. D z ien n ik R o ln iczy n r.il. Dzieło E. O. Mentzla: 
»0 owczarstwie.«

W a r s z a w a .  — »Encyklopedya powszechna« warszawska, która 
początkowo miała 3000 prenumeratorów, liczy teraz nie spełna 600. 
Czechowie dostarczyli swemu wydawnictwu encyklopedycznemu 8000 
przedpłacicieli. Być może, że nie kosztowała przedpłata roczna czeskiej 
encyklopedyi 80 zip., ale na czeską encyklopedyą prenumerowali głó­
wnie wieśniacy, a ileż naliczonoby u nas dworów, które zapisały jedyną 
większą polską encyklopedyą. ________

Przybyli do Pozuania duia 17 Sierpnia.
B A Z A R :  Życieński z K r a k o w a ,  Kieraki  z Pods to l ic ,  B ie rnacka z  C z e k a n o w a ,  R adońsk i  

z Wrocławia, h r .  M ie lżyński z  N ieszawy.
M YL Y U SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  y . Sto m b erg  z Gniezna, Seckbach z Moguncyi,  Brecht 

z M agdeburga ,  F u c h s  z Lipska,  Lesser z Berlina, Schm id t  z M agdeburga ,  Halin  z D re ­
zna,  v.  Kries z Gumbinnen,  W alew ski  z Sz lązka ,  J ag o w  z Ukorowa.

HF.RWIGA H O T E L  R Z Y M S K I :  W endor f  z Szczec in a ,  Nitsehke  z H a m b u r g a ,  K n ispe l  
z Drezna,  Ranfen z W rocławia,  v. Knoblochsdorf  z H errnsdo rfa ,  Schroder  z M arien- 
werderu,  Fe ifer z Lipska.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Dorn z K a l s k a , Busse z K a ro l in en d o r fu , H e icke rod t  z Pławców, 
Schw erd tm ann  z B ie ł i tz ,  Zaleski z W ę s ie r e k ,  Moritz  i D range  z W roc ław ia ,  K oszny 
z Ost rowa.

H O T E L  D U  N O R D :  Trzciński z W arszaw y ,  Kurczewski z Jaran towa,  Lossow z Berlina. 
PO D  C ZA RN YM  O R Ł E M  : W iese  z Sienna, Koszu tska  i Węsierski z Modliszewka.  
H O T E L  P A R Y S K I :  Ilelcei z Krakowa.
E i L E R A  HOTF.L A N G IE L S K I :  Ł ow y  z Ł obżen icy ,  J ak o b y  z Rogoźna, T ausk  z Wronek,  

L i thauer  z P o ła je w a ,  Olszewski , W e g n e r ,  Goldbaum i F ros t  z Ż e rk o w a ,  Joseph  z» 
W ronek,  Laurenz z Lipska, W'olstein z Elberfe ldu,  Kahl z S tęszewa.

SE L IG A  O B E R Ż A :  Herzfeld l Kriiger ,  Wollste in ,  F a r la u  i Fab ian  z Grodziska. 
E I C H E N E R  B O R N :  Reiner i G le i tzm ann  z Oświęcina , Braniss  z K e m p n a ,  Levin  z  S za ­

motuł.

30% list. % pien., na Paźdz. Listopad 31%  
list. % pien., na Listopad Grudzień 31%  list. 
i pien., na wiosnę 1865 327/ , 2 list % pien.

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
wyżej. Wypowiedziano 6000 kwart. Na S ier­
pień 13% list. %  p ien ., na Wrzesień 13% list 
i pien., na Paźdz. 13% list. i pien., na Listo­
pad 137/i 2 list. % pien., na Grudzień 13y!2 list. 
% pien., na Styczeń 1865 13%2 list % pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  16. Sierpnia.

Pszenica 50—59 tal.
Zyto na Wrzesień Paźdz. 34% —r% —5/ 8 tal. 

na Paźdz. List. 35% — % — % tal., na Listopad 
Grudzień 3 5 % —36—35SA tal.

Jęczmień wielki i mały 30—34 tal.
Groch do gotowania 43—48 tal.
Groch na pastwę 43—48 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień Paźdz, 12% — ł/ i2 

tal.
Olej lniany 14 tal.
Okowita na Sierpień i Sierpień Wrzesień 

14% — % ta l., na Wrzesień Paźdz. 143/ , 2— % 
tal., na Pażdz. Listopad 14"/2ł— %— 'A tal., 
na Listopad Grudzień 14 'A—"A t— % tal.

m  TAR GO WE
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 17. Sierpnia
1864 r._____

od
ta l. | sgr.j fu.

do
tal. 1 sgr.J [a

Pszenicy p ięknej, szefolpo 16 garn-
Pszenicy ś re d n ie j ....................•
Pszenicy o rd y n a ry jn e j ..................•
Żyta przedniego, s z e fe l ..............•
Ż y ta  lże jszeg o ................................. •
Jęczm ienia dużego, szefel . . . . ■
Jęczm ienia m a łe g o ........................ •
O w sa, szefel...........................  . . •
Grochu do gotowania, szefel . . •
G rochu na pastw ę........................... •
R zep z im o w y ..................................•
R zepik  zimowy . . .  ....................•
Rzep la to w y .....................................•
R zepik  la to w y ................................. •
T a ta rk i,  s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu.
Koniczyna b ia ła .......................
Ziemniaków, sze fe l...........................
M asła , g a r n ie c .................................
S iana, centnar ..................................
Słom y, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
O leju rzepiowego, cent po 100 fu.

- 2 7

3! 2

12

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 80 %  Tralles.

Tal. S er. F . <lo T a l. S er. 1
D nia 13. S ie rp n ia ...........................13 15 — do 13 20 —

„ 16. „  13 16 -  „ 13 20 -
„ 17. „ ...............................  13 17 6 ,, 13 22 l

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


